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Minęły dwa tygodnie od naj-
większej tragedii, jaka dot-
knęła Naród Polski po II woj-
nie światowej. Przeżyliśmy
szok. W trakcie żałoby naro-
dowej trwaliśmy w przygnę-
bieniu, widok kolejnych tru-
mien wynoszonych z samo-
lotu na polską ziemię
wzmagał nasz smutek, płaka-
liśmy wraz z rodzinami, czu-
liśmywspólnotęw cierpieniu
i wyjątkowość czasu. Pocho-
waliśmy już większość ofiar
i choć trudno oswoić się z tak
wielką tragedią, życie toczy
się dalej. Warto więc zebrać
myśli i doświadczenia tych
dni.

Są już smoleńskiej ofiary
ważne owoce. Do lasu Katyń-
skiego udawało się grononaj-
wyższych przedstawicieli
Państwa Polskiego z Prezy-
dentemRzeczpospolitej i Jego
Małżonką, z najwyższymi
urzędnikami Państwa i z do-
wódcami Wojska Polskiego,
z parlamentarzystami i du-
szpasterzami. Kwiat Rzeczy-
pospolitej -w tym jakżewielu
ludzi „Solidarności”, żebywy-
mienić tylko Annę
Walentynowicz, od której
wszystko się zaczęło - pragnął
oddać cześć tysiącom ofice-
rów pomordowanych przez
NKWD. Jechali ludzie, którzy
z walki o pamięć o ludobój-
stwie uczynili treść swego ży-
cia, jak ostatni Prezydent
Rzeczpospolitej na Uchodź-
stwie czy członkowie Rodzin
Katyńskich. Ginąc, osiągnęli
swój cel. Dzięki smoleńskiej
tragedii świat dowiedział się
o Katyniu! Wiedza o tamtej
zbrodni, skrywana i zakłamy-
wana przez pół wieku,
w ciągu kilku dni dotarła
do milionów ludzi na całym
świecie. To zaiste ogromny
sukces, choć gorzki, bo zza
grobu.

Są i piękne owoce w kraju.
Mimo nagłej, równoczesnej
straty tylu przywódców Pań-
stwo Polskie funkcjonowało
bez najmniejszych zakłóceń.
Todowód siły dojrzałej demo-
kracji.

W tygodniu żałoby - Polacy
nieoczekiwanie dla siebie -
dowiedzieli się także, jak
wspaniałych mieli przywód-
ców. Jak wypełnione służbą
dla Ojczyzny było życie Pana
Prezydenta, jakwielew swym
życiu dokonał tenprawdziwie
człowiek „Solidarności”, naj-
pierw walcząc o wolność
i „Solidarność”, potemkieru-
jąc Związkiem jako zastępca
LechaWałęsy, następnie two-
rząc zręby nowoczesnej Naj-
wyższej Izby Kontroli jako jej
prezes. Jako minister spra-
wiedliwości stał się

najpopularnijszym polskim
politykiem. Jako profesor
prawamiał odwagę przeciw-
stawić się dominującym
w doktrynie poglądom. Jako
prezydentWarszawy zbudo-
wał w krótkim czasie Mu-
zeum Powstania Warszaw-
skiego. To wszystko, ku za-
skoczeniu salonów, złożyło
się na Jego wybór na najwyż-
szy urządwPaństwie. Był po-
litykiem wybitnym, ale
przede wszystkim był czło-
wiekiem prawym, patriotą,
dla którego polityka nie była
celem, lecz sposobemrealiza-
cji ważnych idei.

Dowiedzieliśmy się nie-
oczekiwanie, że był ciepłym
i serdecznymCzłowiekiem, że
z żonąMarią stanowili kocha-
jącą się Parę. Czyż po to trzeba
było aż śmierci?

Każdykraj potrzebuje przy-
wódców.WPolsce jest jeszcze
wielu prawych ludzi goto-
wych poświęcić się pracy dla
Ojczyzny. Nie pozwólmy ich
sobie zochydzić, bo to syno-
wie i córki naszego Narodu,
od których zależeć będzie na-
sza wspólna przyszłość.
Przyszłość, której nikomunie
wolnoniszczyćw imię doraź-
nych interesów.

Dowiedzieliśmy się także
czegoś omediach. Jeszcze nie

tak dawno robiły one
wszystko, by ośmieszyć Pre-
zydenta, przedstawić Go jako
małego zakompleksionego
człowieka, godnego jedynie
niewybrednych dowcipów
w tzw. towarzystwie. Tydzień
żałoby był czasem wyjątko-
wym.Z ekranów telewizorów,
z łamów prasy oprócz natu-
ralnego smutku emanowały
życzliwość i dobro. W redak-
cyjnych archiwach znalazły
się niepublikowanedotąd, zu-
pełnie inne zdjęcia pokazu-
jące niezwykle ciepłe oblicze
Prezydenckiej Pary. Nawet
prześmiewcze zazwyczaj
szkło straciło nagle kontakt
zpublicznością, której łzy sta-
nęły w oczach.

Trzeba wierzyć, że choć
część dziennikarzy i ich mo-
codawców zrozumiała, że
w tym zawodzie ważniejsza
odpieniędzy i politycznej po-
prawności jest zwykła ludzka
przyzwoitość. Może dzięki
minionym dniom nauczymy
się, jak nie ulegaćmedialnym
trendomw ocenie innych lu-
dzi, jak poznawać ludzi
poowocach, a nie poopiniach
politycznych przeciwników,
którzy dziękimediomdzierżą
aktualnie rząd dusz.

W dniach żałoby zniknęli
gdzieś ulubieńcy mediów,

harcownicy robiący poli-
tyczny show przed kame-
rami. Było nam bez nich le-
piej. Nie miejmy jednak złu-
dzeń, polityczne namiętności
wybuchną ponowie. Kuglarze
polityki powrócą na anteny,
ale nie znajdą już takiego
odzewu, jak przed katastrofą
i będą musieli ważyć słowa,
bo wbrew pozorom my pa-
miętamy, co oni mówią.
I niech nikt nie próbuje wy-
korzystać tej tragedii w do-
raźnej walce politycznej, bo
to zbyt cenny depozyt w na-
szym narodowym sanktua-
rium.

W te smutne dni ukazało
się inneobliczeNarodu. Serce
Polski biło na Krakowskim
Przedmieściu, gdzie dzień
i noc stały tłumy ludzi chcą-
cych na różne sposoby oddać
cześć tragicznieZmarłym.Za-
iste budujący był widok. Po-
lacy ducha nie zgasili!

I choć setki tysięcy wWar-
szawie czy pod Wawelem to
nie wszyscy Polacy, to jednak
trzeba wierzyć, że wspólnie
przeżyta żałoba zmieni nasz
kraj na lepsze. Że będziemy
niecomądrzejsi. Że będziemy
bardziej razem wokół dobra
wspólnego, któremu na imię
Polska!
Maciej Musiał

Bardziejrazem Wielkidramatiból
Odsoboty10kwietniabr.prze-
żywamy wszyscy wielki dra-
mat, niespotykany wcześniej
whistorii Polski.Wkatastrofie
lotniczejpodSmoleńskiemzgi-
nęło96osób,w tymPrezydent
RzeczypospolitejPolskiejLech
Kaczyński.Okoliczności towa-
rzyszące tej tragedii: miejsce
zdarzenia, obchody 70-lecia
zbrodnikatyńskiejoraz5rocz-
nica śmierci Jana Pawła II po-
wodują,żeból jest jeszczewięk-
szy i jeszczewiększa jest sym-
bolika tegowypadku.

Ta tragediamaniewątpliwie
wymiar państwowy i naro-
dowy,alemateżwymiarosobi-
sty - dotyka bowiem w więk-
szym czy mniejszym stopniu
każdego znas.W takich chwi-
lach, jaktabardzowyraźnieod-
czuwamywięź Polaków, którą
byćmożenajlepiej oddaje pro-

ste,azarazemniosącegłębokie
znaczenie słowo: solidarność.
Taką solidarność odczuwali-
śmy 5 lat temu, gdy umarł Pa-
pież, taką solidarność odczu-
waliśmyteż30lat temu,gdyro-
dziła się „Solidarność” i taką
solidarność odczuwamy dziś.
Jest to doświadczenie wyjąt-
kowe,owielkimznaczeniu.

Jednakże dla nas samych,
atakżedlanastępnychpokoleń
ważne jest to, jaką lekcją jest
owa sobotnia tragedia. Każdy
znasmusi sobie samwswoim
sumieniuodpowiedziećnapy-
tanie, ile z tego poczucia soli-
darności pozostaniew głowie
iwsercu. Jest topytanieonasze
własne życie, jego sens i zna-
czenie, jest towreszciepytanie
o naszą relację z drugim czło-
wiekiem.
JarosławLange

PlacPiłsudskiegowWarszawie.PożegnanieOfiar katastrofy podSmoleńskiem
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PożegnałamAnię

Uznałam, że muszę – choćby
sama – pojechać do Gdańska
na pogrzeb Anny
Walentynowicz. Zabrałam
flagę „Solidarności”. W po-
ciągu spotkałam jeszcze parę
osób z Poznania, na cmenta-
rzu w Gdańsku-Wrzeszczu
jeszczekilka.Wkaplicy cmen-
tarnejprzy trumniewartawoj-
skowa. Pochylamnad trumną
flagę, bo przecież to nasza,
„Solidarności” bohaterka.

Przed kaplicą tłum ludzi,
mnóstwo sztandarów
Związku, flag i transparentów
różnych organizacji. Kondukt
rusza – długo idzie wąską
aleją. Na tym cmentarzu jest
górka i na jejwierzchołkumo-
giła paniAni. Przemawiakilka
osób,m.in. Andrzej Gwiazda i
Jacek Kurski w imieniu Jaro-

sława Kaczyńskiego. Stoję
dośćdaleko iniewszystko sły-
szę, ale docierają do mnie
słowa, że Ania była człowie-
kiem pierwszej „S”, tej nie-
zniszczonej, niezepsutej, nie-
podzielonej i zawsze pozo-
stała wierna tym ideałom, że
dzięki Niej ta „Solidarność”
wstanie, policzy swoje szeregi
i znów upomni się o Polskę
prawdziwie wolną, czystą i
sprawiedliwą. Rozlega się
salwa honorowa, a potem
długo, długo delegacje i zwy-
kli ludzie składają wieńce i
kwiaty. Jakaś grupa z transpa-
rentem intonujepieśń „Ojczy-
zno ma...”, część ludzi się
przyłącza, reszta stoiwgrobo-
wej ciszy. Całą sobą czuję pa-
nującą tu żałobę.
Krystyna Jujka

Warta honorowaprzy trumnieAnnyWalentynowicz
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Żegnamy
ś=p

Annę Walentynowicz
Aniu, uczyłaś nas odwagi, niezależności i konsekwencji.

Pozostaniesz w naszych sercach na zawsze.
Internowane z Poznania

Ola Bessert, Ewa Siarkiewicz-Bivand, Krystyna Laskowicz, 
Joanna Lewicka, Barbara Napieralska, Julita Inglot-Włodarczyk
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ZarządRegionuWielkopolska
NSZZ „Solidarność” zaprasza
do kościoła p.w. Najświęt-
szego Zbawiciela przy ul. Fre-
dry, na Mszę św. o godz. 8.15,
podczas której będziemy
modlić się w intencji ludzi
pracy oraz za Ofiary kata-
strofy lotniczej
pod Smoleńskiem.

Po Mszy św. nastąpi złoże-
nie kwiatów pod Pomnikiem
Ofiar Katynia i Sybiru oraz
pod Pomnikiem Poznań-
skiego Czerwca 1956 r. b

Solidarność”wżałobie
10 kwietnia – gromem spada
na nas tragiczna wiadomość:
katastrofasamolotuprezyden-
ckiego. Prezydent naszej Oj-
czyzny nie żyje, zginęli wszy-
scy lecący tym samolotem
nauroczystościwKatyniu–96
osób. Wszystkie plany na ten
dzieństają sięnieważne. Jeste-
śmy, musimy, chcemy być
przyNich.Niektórzy z nas już
o godz. 14.00 uczestniczą we
Mszy św. w kościele św. Woj-
ciecha, gdzie uroczystość
ZwiązkuHarcerstwa Rzeczy-
pospolitej, na którą specjalny
list przysłał Prezydent Lech
Kaczyński, harcerze połączyli
z intencją żałobną –modlitwą
za Prezydenta i Wszystkie
Ofiary katastrofy. Nieco póź-
niej na sygnał poznańskiego
PiS gromadzi nas Pomnik
Ofiar Katynia i Sybiru –w na-
turalny sposóbnajwłaściwsze
miejsce, gdzie czuje się Ichbli-
skość: łzywoczach, żalmiesza
się zniedowierzaniem,poczu-
ciem nierealności i bezrad-
ności. Płoną już znicze,wśród
pierwszych kwiatów jest wią-
zanka od „S”.

Na niedzielę wielkopolska
„S”zwołujesięsmsami:ogodz.
11.45 pod pomnikiem katyń-
skim „Solidarność” zapali 96
zniczy. Jest nas dużo, przyszły
też nasze rodziny, przyjaciele,

znajomi. Układamy znicze
w kształt serca, bo teraz już
tylko serdeczną pamięć mo-
żemyImofiarować.O12.00ci-
szę przerywa przejmujący
dźwięk syren i żałobne bicie
dzwonów – zamieramy w be-
zruchu, jak cały kraj w tym sa-
mym momencie oddajemy
hołd.

Nazajutrz zaplanowane
wcześniej uroczystości 70.
rocznicy zbrodni katyńskiej
mają podwójnie dramatyczny
wydźwięk.PoMszyśw.,wMar-
szu Pamięci przychodzimy
znówpodtenPomnik, jestcały
ZarządRegionu.

W kolejnych dniach wielu
z nas uczestniczy w licznych
nabożeństwach żałobnych,
takżewparafii kapelanawiel-
kopolskiej „S”. AwWarszawie
przy trumnach Prezydenta RP
Lecha Kaczyńskiego i Jego
ŻonyMariiwPałacuPrezyden-
ckimcałyczasczuwa„Solidar-
ność” pod swoim historycz-
nym sztandarem; 14 kwietnia
wraz z przewodniczącymi in-
nych regionów wartę hono-
rowąpełni JarosławLange.

Aby jak najwięcej osóbmo-
gło godnie pożegnać w War-
szawieOfiary tragicznej kata-
strofy lotniczej
pod Smoleńskiem oraz wziąć
udziałwpogrzebieParyPrezy-

denckiej – Lecha i Marii Ka-
czyńskich, Zarząd Regionu
WielkopolskaNSZZ „Solidar-
ność” organizuje specjalny
Wielkopolski Pociąg Solidar-
ności. W sobotę 17 kwietnia
wyruszamynimdoWarszawy:
na Placu Piłsudskiego stajemy
ze sztandarem naszego Re-
gionu, przeżywając uroczy-
stość pożegnalną i Mszę św.
zawszystkieOfiarykatastrofy;
później niektórzy docierają
do Belwederu, by oddać hołd
Prezydentowi Ryszardowi
Kaczorowskiemu, większość
na KrakowskimPrzedmieściu
towarzyszy przejściu kon-
duktu żałobnego z trumnami
ParyPrezydenckiejdokatedry
św. Jana.

W niedzielę jedziemy
doKrakowa; naRynku iw jego
okolicach, choć z daleka
uczestniczymy w uroczystej
Mszyśw.żałobnejodprawianej
w kościele Mariackim, ze
wzruszeniemsłuchamypożeg-
nania Prezydenta Lecha Ka-
czyńskiego i Jego Żony przez
Janusza Śniadka, przewodni-
czącego naszego Związku.
Kondukt żałobny Traktem
KrólewskimpodążanaWawel.
Żegnamy Prezydenta Najjaś-
niejszejRzeczypospolitej.Żeg-
namynaszegoPrezydenta!
AnnaNiedziela

CzasnaPIT–jeszczetylko4dni
Stowarzyszenie „Solidarność z Bezro-
botnymi” apeluje:

Podziel się! 1%Twojego podatku – to
takniewiele.

WystarczywrocznymrozliczeniuPIT
zaznaczyć, że 1% ze swojego podatku
przekazujesz na konto Stowarzyszenia
„Solidarność z Bezrobotnymi”:
BankBPHS.A.oddziałwPoznaniu
80 106000760000320001364249
KRS0000207689

Pomożemy Ci rozliczyć PIT. Przyjdź
naul.Zamkową7a lubzadzwońpo infor-
macje: 061-8530947.

96zniczy odwielkopolskiej „Solidarności”zapłonęło
przyPomnikuOfiarKatynia i Sybiru
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60latSIP

Społeczna Inspekcja Pracy ist-
nieje60 lat. Z tej okazjiwWiel-
kopolskiej IzbieRzemieślniczej
wielkopolska„S”iOkręgowyIn-
spektoratPracy wPoznaniuzor-
ganizowalikonferencję,wktórej
wzięli udział przedstawiciele
związkówzawodowych,praco-
dawcóworaz społeczni inspek-
torzy pracy z wielkopolskich
firm. Gościem konferencji był
Główny Inspektor PracyTade-
uszZając,którywswoimwystą-
pieniupodkreślił znaczenieSIP
dla zapewnienia właściwych
warunków pracy. Spotkanie
było okazją do uhonorowania
osóbszczególnie zaangażowa-
nychwdziałalnośćSIP. Medale
„Zazasługi dla ochronypracy”
otrzymali Marek Wiza, Janusz
MajiJerzyOlszewski,akilkuna-
stu inspektorów okolicznoś-
ciowedyplomy. b

Medalami„Zazasługidla
ochronypracy”wyróżnieni
zostalim.in.MarekWiza
iJanuszMaj
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Wyjazd do Warszawy na po-
żegnanie tych, którzy zginęli
podSmoleńskiembyłdlamnie
wielką potrzebą serca, prag-
nieniem bycia z tymi, którzy
cierpiąpostracienajbliższych.
Odtygodniazadaję sobiepyta-
nie - dlaczego? Czy to jakiś
znak od Boga? Może kiedyś
zrozumiem?

Do Warszawy jechałam
WielkopolskimPociągiemSo-
lidarności. Poznaję w nim lu-
dzi, którzyczują tak jak ja, żesą
chwile w życiu każdego z nas,
że trzeba być razem i dawać
świadectwo „Solidarności”.

Na Placu Piłsudskiego
wspólnieżegnamywszystkich,
którzy zginęli. Później Msza
św. Brakuje mi tych, których
jeszcze nie zidentyfikowano,
a zwłaszcza Janusza
Krupskiego - którego znałam
osobiście. Dzwonię do Joasi -
żony Janusza i jestem bardzo
mocno razem z nią i dziećmi
w ich bólu.

PoMszy idziemy pod Pałac
Prezydencki, by oddać hołd
Lechowi i Marii Kaczyńskim.
Wmomencie kiedy przycho-
dzimy, lawetyz trumnamiPary
Prezydenckiej są przewożone
do katedry - jesteśmy prawie
nawyciągnięcie ręki. Toostat-
nie pożegnanie ludzi, którzy
znaczyli bardzowiele.

Poszłyśmy jeszcze do Bel-
wederu oddać hołd
prezydentowi Ryszardowi

Kaczorowskiemu. Miałam
okazję poznać Go cztery lata
temu w Poznaniu na uroczy-
stości obchodów 50 rocznicy
Powstania Poznańskiego
Czerwca ‘56.

Wdrodzepowrotnej zWar-
szawy decydujemy się nawy-
jazd do Krakowa na pogrzeb
ParyPrezydenckiej.Dostajemy
się na Rynek Główny
przed kościołem Mariackim,
stoimywwielkim tłumie, go-
rącym słońcu i wśród tysięcy
transparentów, zwłaszcza
transparentów„Solidarności”-
bo przecież Prezydent był

Człowiekiem „Solidarności”.
I tę solidarnośćbardzomocno
odczułam, gdy zaśpiewano
„Boże coś Polskę”- wszystkie
transparenty falowałynadgło-
wami.

I jeszcze ZamekWawelski -
pochowanie Lecha iMarii Ka-
czyńskich. Nie możemy już -
choć z daleka - uczestniczyć
wtej uroczystości, trzebawra-
cać do Poznania. Biegniemy
nadWisłę, by szybko spojrzeć
naWawel. Dobry Jezu, a nasz
Panie daj Imwieczne spoczy-
wanie!
LidiaKuśmirek

Obecność

PrzedPałacemPrezydenckim
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MojeTriduum
Piątek 16kwietnia
Kolejny dzień żałobyNaszego
Narodu.Dzieńdecyzjiowspól-
nymwyjeździe.Wzajemnamo-
tywacja: Jedziesz do War-
szawy?Tak jadę! -To ja także! -
Kupproszębilet i dlamnie.

Sobota 17 kwietnia
Wyjazd 7,06. Nieoczekiwanie
siadamy w przedziale obok
Ewy, Patryka i Jarka. Rozma-
wiamy jakbyśmy się znali
odzawsze.PociągSolidarności
przepełnionywspólnotą, doj-
mującą realnością wydarzeń,
pragnieniami, nadzieją, emo-
cjami i normalnością.
Wszystko co w nas nagle wy-
lewa się oczyszczającą falą.

JesteśmywWarszawie.Wita
nas uporządkowana i wyci-

szona. Trwa na straży Tych,
którzy zakończyliwartę.

Bliskość odprowadzanych
Małżonków - są na zawsze ra-
zem. My też zostańmy razem
w rodzinie, pracy, Europie,
na Świecie! Płomienie sobot-
niej nocy na Krakowskim

Przedmieściu. Płynąca rzeka
ludzi – tu i teraz... jutro już
wKrakowie.

Niedziela 18 kwietnia
Nocna decyzja - jedziemy
do Krakowa. Nie może nas
przyNichzabraknąć.

Krakowskie Stare Miasto
wiele już widziało, ale takiej
tragedii -nie. I takiejobecności
„Solidarności” niewidział już
dawnonikt znas.

96 Ofiar. Oni patrzą na nas
tu i teraz. Co widzą? Nas
wszystkichrazem.Tonaszczas
- czas ludzkiej solidarności!

Wymowne Triduum.
Wiemy, czym się kończy - to
jest zwycięstwo - musimy je
unieść i ponieśćdalej razem!
EmiliaPałgan

Wielkopolski Pociąg
Solidarności

FO
T.
B
N


